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| PRENUMERATA 

| w miejscu: | 

| rocznie rs. 3 kop. 20 | 

|półrocznie . rs. 1 kop. 60 

|kwartalnie - rs. — kop. 80 | 

| Cona pojedyńczego namera 

| kop. 8. 

| z przesyłką: 
rocznie. ra. 4 kop. 80 | 

| półrocznie rs. 2 kop. 40 


| kwartalnie |. 


ra. 1 kop, 20 | 


W Piotrkowie Biuro Redakcyi 


W. Graes W Rawie W. Hipolit Olszewski. 


Petroków, 19 (31) Października 1897 r. 


TYDZIEŃ 


W Łodzi księgarnie 


takież binro pod firmą 


W Łodzi W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska M 7. 
| miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej 
l 


OGŁOSZENIA. 
Za ogłoszenie 1-razowe k, 
od jednoszpalłowego wiersza 
petitn, Za ogłoszenia kilka- 
krotne — po k. 5. od wier- | 
| sza. Za reklamy i uekrologi, 
| oraz ogłoszenia zagraniezne 
po k. 10 od wiersza-—Za ogło- | 
szenia, reklamy i nekrologi na | 
1-ej stronie po k, 20 od wier- 
| sza petitu, 
| Geden wiersz szerokości strony= 
4 wierszom jednoszpaltowym 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Prenumeratę przyjmują: 
1 obie księgarnie. 
Schatke, Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komornicki. W Bę- 
dzinie W. Janiszewski Stan. W Brzezinach W. Adam Mazowita, W Da- 
browie W. Waligórski Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz. W Łasku 
W Radomsku W. Myśliński 
i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. 


Ogłoszenia przyjmują: 
W Piotrkowie RBedakcyja 
| wie „Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracyjana Uni 


i obie księgarnie. W Warsza- 
Wierzbowa 8; oraz 
„Piotrowski i S-ka“ (dawniej „Rajchman i S-ka*), 
W innych 
osoby obok wymienione 


„Tygodnia“ 


przyjmujące prenumeratę. 


— Dni galowe. W zeszły piątek d. 29 
b. m. z powodu dorocznej pamiątki cudo- 
wnego ocalenia przy rozbiciu się pociągu 
Ich Cesarskich Moś. y 
Pana Aleksandra II 
niejszej Rodziny w świątyniach wszystkich 
wyznań odprawiono solenne nabożeństwa 
dziękczynne. 

Jutro w poniedziałek 1 listopada jako w 
drugą smutną rocznicę zgonu ś.p. Cesa- 
sarza Aleksandra III w świątyniach wszy- 
stkich wyznań odprawione zostaną nabo- 
żeństwa żałobne. 

We wtorek 2 b. m., w rocznicę wstąpienia 
na Tron Najj jszego Pana Cesarza 
Mikołaja II w świątyniach wszystkich wy- 
znań odprawione zostaną uroczyste nabo- 
żeństwa. Miasto przystrojone zostanie we 
flagi, a wieczorem będzie uiluminowane. 


[EEE a E 
Projekt budżetu m. Piotrkowa 


na rok 1898, 


1. Dochody z czynszowi dzierżaw, 
oraz procenty od kapitałów miejskich rs. 9311 k. 401, 
2. Podatki miejskie finne opłaty „ 12881 „ 80 
3. Podatki i opłaty ad kupców 
i przemysłowców Pd 1 bać 
4. Dochody uboczne (brukowe, pas- 
porty, opłaty sądowe i t. p. n 30217 „ 91 
ó. Dochody pomocnicze (opłaty 


8114 „ 80 


z innyeli miast na utrzymanie Zjazdu) „ 721 „ 97 
6. Dochody drobne, uiestałe (za 
dzierżawę placów pod panoramy, ka- 
tamie AN S a 4 0 30* w, 886, Só 
7. Dochody nadzwyczajne (ż kä- 
pitału zapasowego dopłaty.) .  „ 9860 „50 
Razem re, 70485 k: 81. 
ROZCHODY: 


18.108756 k. 00 
3405 „ 00 
4667 „ 60 


a utrzymanie magistratu 
>. > sądów pokoju  „ 
8 oy „ policyi miejskiej „ 
4, Kasio Państwa na utrzymanie 
urzędników zajmujących się sprawa- 
imtas | os: wa, ie obo 
b. Na utrzymanie służby sanitarnej „ 
6. Utrzymanie gmachów miejskich 
i wynajęcie lokali na potrzeby miasta „ 
T. Na utrzymanie porządku w mie» 
ście, i plantacyj miejskich 
8. Utrzymanie zakładów 
czynnych + 
9. Na spłatę 
piony „4 0 ia 
10. Drobne rozchody . . . 
11. Rozchody jednorazowe . _„ 1628 „ 96 
Rażem rs. 70435 k. 31, 


—e2— 
Bezpieczeństwo publiczne 
w Zasłękiu Dąbrowskiema. 


425 „ 68 
160 „ 00 


4378 „ 49 


= 


2 w 8892 „ 44 
dobro- 
SE 1 T 14) 
długów i kapitał za- 
* 80411 „ 69 

932 „ 40 


Na terytoryjum Zagłębia Dąbrowskiego, 
obejmującego szeroki pas JA części 
gubernii piotrkowskiej, od czasu wprowa- 
dzenia straży ziemskiej i nowej organizacyi 
sądowej, stosunki ekonomiczno-społeczne 
zmieniły się tak rdzennie, że te urządzenia 


policyjno-śledcze, które w pierwszych latach 
reformy najzupełniej odpowiadały zadaniu, 
dziś stoją bezsilne wobec ogromu pracy, któ 
rej podołać nie mogą. Rozwój ekonomiczny 
Sosnowca całym jego okręgiem fabrycz- 
nym w lat kilka uczynił kolosalne postępy, 
aw ślad zatem i ludność powiększyła się 
w trójnasób, przeważnie przez żywioły na- 
pływowe, szukającć w Zagłębiu Dabrow-= 
skiem chleba i karyjery. Obok atoli pra- 
cowników różnej kategoryi i uzdolnienia, 


spokojne, amatorowie łatwych zarobków 
kosztem cudzego mienia i życia, Bystrem 
okiem ogarnęły one teren i czując się bez- 


karnemi, rozwinęły działalność swą ujemną 
na szeroką skalę. I oto od lat paru bandy 
opryszków grasują tam jedna po drugiej, 
pojedyńcze kradzieże i rozboje wchodzą na 
porządek dzienny, ludność miejscowa demo- 
ralizuje się coraz bardziej, bezpieczeństwo 
publiczne przestaje istnieć. 

Policyja stoi bezsilną i złego zażegnać nie 
może, bo ogrom pracy wzrasta z dniem każ- 
dym i wypadki poważniejsze zabierają jej 
tyle czasu, że na śledzenie zwykłych kra- 
dzieży i mniej ważnych wykroczeń niema 
go już absolatnie. 

Nie są to czeze frazesy lub gołosłowne do- 
wodzenia; cyfry z urzędowych żródeł za- 
czerpnięte dowodzą prawdy słów powyż- 
szych wymowniej, niżby uczynić to zdołały 
najbardziej krasomówcze opisy. 

W roku 1894 do jednego tylko rewiru 
śledczego, istniejącego podówczas w pow. 
będzińskim weszło spraw karnych 454, w r. 
1895 było ich już 671, w r. 1896 w dwóch 
rewirach śledczych 758, a w r. b. do 1 paź- 
dziernika nagromadziło się już spraw tych 
609. Wobec takiego nawału pracy sędziowie 
śledczy pow. będzińskiego absolutnie nie są 
w możności podołać zadaniu, tembardziej, 
że sprawy owe są to przeważnie rozboje 
i kradzieże skomplikowane, ze współudzia- 
łem wielu czynników  najróżnorodniejszej 
natury. 

Na przestrzeni 1209 w. kwadratowych, 
zaludnionych przez 230,161 ludności, prze- 
ważnie fabrycznej i napływowej, nad bez- 
pieczeństwem publicznem czuwa 43  strażni- 
ków ziemskich, oprócz 18 pilnujących m. 
Będzina z ludnością 21,546 ludzi— czyli ra- 


; |zem nad bezpieczeństwem 251,711 mieszkań- 


ców powiatu będzińskiego i samego miasta 
czuwa tylko 6l strażników ziemskich, 
a w ich liczbie 9 konnych i 3 odkomendero- 
wanych do pomocy z innych powiatów. Jo- 
żeli szczupłą tę garstkę stróżów bezpieczeń- 
stwa zmniejszymy o liczbę strażników zaję: 
tych przy biurze powiatu, w sądach pokoju 
gminnych i okręgowych jako świadków, ja- 
ko wysłańców w przeróżnych sprawach urzę- 
dowych it. p—kadry ich stopnieją do ta- 
kiej liczby, że już nietylko w ludnej i ruch- 
liwej okolicy, ale nawet w okolicach bezlud- 


nych, o patryjarchalnych obyczajach, nie by- 


napłynęły i żywioły burzliwe, duchy nie- |2 


łyby w możności zapobiedz wypadkom bez- 
pieczeństwu publicznemu grożącym. 

Jeszcze wymowniej rzecz się nam przed- 
stawi skoro przypatrzymy się, w jaki spo- 
sób owa imponująca liczbą (!) straż bezpie- 
czeństwa rozłożoną została w powiecie. 

Itak: w okręgu Ssosnowiekim na prze- 
strzeni D6 wiorst z ludnością 25,551 m. 
strażników ziemskich jest 7; w okr. dąbrow- 
skim na przestrzeni w. 43 z ludnością 
5; w strzemieszyckim w. 
6, w rokitnickim w. 163, m. 
4; w mrzygłodzkim z Zawiereiem 
w. 173. m. 35891—str, 8; w żareckim w. 214. 
m. 21450—str. 4; w rudnickim wiorst 175, m. 
21,430 —straż, 3; w siewierskim w 200. m. 
17929 — str, 3 i ząbkowickim w. 104, m, 
14910—str. 3. 

Gdyby chociaż ilość wynagradzała jakość; 
ale wobec uposażenia (starszy strażnik po- 
wiatowy rs, 200, starszy okręgowy rs. 150, 
młodszy rs. 120, a nawet 90, plus mieszkanie 
w naturze i amunicyjnych 22 rs. 50 kop. 
rocznie, w okolicy słynnej z drożyzny naj- 
pierwszych artykułów do życia i gdzie prze- 
ciętny wyrobnik zarabia do 30 rs. miesię- 
cznie) mowy nawet być nie może o warto- 
ści kandydatów wybieranych do służby po- 
licyjnej, bo niema ich absolutnie i aby k: 
dry polieyi zapełnione być mogły, należy 
wymagania kandytatom stawiane zniżać do 
minimum. I w takich jeszcze warunkach 
uczciwsi opuszczają szeregi policyi przy lada 
okazyi sprzyjającej poprawie ich bytu 
a mniej uczciwi dopuszczają się czynów ni 
lieujących z ich powołaniem lub spelniają 
służbę opieszale, bo całą energiją wytę 
muszą na to, aby jako tako przeżywić siebie 
i rodziny swoje. 

W areszcie będzińskim policyjnym i sądo- 
wym siedzi dziennie po 60 aresztantów i to 
nieraz przestępców bardzo ważnych, na 
wszystko zdeterminowanych. Straż nad 
nimi trzyma 9 stróżów, z których połowa. 
odpoczywa, połowa zajętą jest przeprowa- 
dzeniem aresztantów do kancelaryj sędziów 
śledczych i do sądów gminnych. Uposaże- 
nie ich wynosi od 10 do 12 rs. miesięcznie, 
Rzecz prosta, że na posady te niema kan- 
dydatów i konieczność zmusza przyjmować 
nieraz ludzi niezdolnych do tej czynności. 

Wobec takiego stanu rzeczy nie dziwnego 
że Jeziorkowie i Bogusławscy uciekają z wię- 
zienia śledezega w Będzinie, organizują ban- 
dy i po kilka nieraz miesięcy grasują bez- 
karnie, uchodząc przed policyją, która w po- 
kcigu za nimi z sił opada. 

Radykalna reforma w tym kierunku—to 
jedna z najpilniejszych potrzeb Zagłębia 
Dąbrowskiego i to tak pilnych, że każdy 
dzień zwłoki nieopisane szkody przynosi. 


DoZ WAZNE N 


N 44 


Od Rady Towarzystwa Dobroczyności 
dla Chrześcijan w Piotrkowie. 


W celu rozpoznania i zatwierdzenia planu 
i kosztorysu na dom dla Towarzystwa, adbę- 
dzie się w dniu 2 (14) listopada r. b. © gò- 
dzinie 3-ej po południu w lokalu Taniej 
Kuchni nadzwyczajne Ogólne Zebranie Człon- 
ków Towarzystwa, Ze względu na ważność 

rzedmiotu, należy mieć nadzieję, iż Qzłon= 
koai terminie tym zbiorą się w dostą= 
tecznej liczbie; w razie bowiem przeciwny m, 
powtórne Ogólne Zebranie zwołane będzie 
na d. 16 (28) listopada r. bmi wtedy już de= 
cyzyja stanie się dla Towarzystwa obowią- 
zująca, bez względu na liczbę obecnych 
Członków. (2=1) 


——t 


Srebrny domek. 
(Obrazek z nataty.) 


Dwoje dzieciątek, rodziców nadzieje, 
Zmogła, choroba; dziewczynka skopała, 
W. młodszym chłopezyku jeszcze życie tleje, 
Miota się ciągle, twarz mu żarem pała. 
Jedna izdebka parę rodzin mieści, 
Bo się gromadnie zwykle gnieździ bieda 
Wspólne radości jej, wspólne boleści, 
Jedne uczucia żywi ta czeredu, 
Swoją pieszczoszkę złożył ojciec w trumnę, 
W tramienkę małą, srebrną, metalową; 
Nie szczędził grosza, bo miat chęci dumne: 
Tę, co im była gromadki królową, 
Pogrześć królowsko... 

A przy łożu syna 
Siada na czatach matka nmęczona; 
W jej pieczy jeszcze, nadzieja jedyna, 
Ona zwycięży śmierć, lub sama akonal. 
Osłabło dziecię gasnącomi oczy 
Co chwila patrzy na trumionkę siostry, 
Blask ztąd tak bije, 6 uż w oozach mroczy, 
A jodnak taki nęcący choć ostry... 
— „Szezęśliwa, mamo, ta nasza Jó 
Taką m ną, pościółkę i szatki... 
Jak się to mięko w takich puchach Tula! 
(A czy też pachną te u czoła kwiatki?..) 
A domek srebrny—to: już istne cudo! 
Patrz, mamo, tatuś Jóżię w nim zamykał. 
Nasza ta izba to przy nim jest—bndą! 
Mamo! daj domek taki Ala oliłopczyka! 
Śliezniuelny domek! srebrzyste ma ścianki, 
A od uich blaski biją, jak z olta 
W rogach aniołki, jakby malowanki; 
Tak mvio ou nooi, tak muie to rozmarza”.,. 
—,0o mówisz, dzłecię? Zaśnij no, niebożęć... 
—,Ja zasię, zame, mawania kochana, 
Tylko mi uściel takie samo. łoże, 
Daj srebrny domek, a nsnę do rana“ 


Jaż u wezgłowia śmierć staje zdradziecka, 
Wątły organizm krusząc nakształt słomek, 
è stygnące szepcą usta dziecka: 
„Dajcie mi domek! dajcie srebroy domek!“ 
Looz prośbie dziecka ziścić się nie dano, 
Zarobek ojca wydatkom nie sprostał: 
Chłopiec, gdy słońce spojrzało nań rano, 
Drewniany domek na spoczynek dostał. 
Karol Hoffman. 


——<K*13> 


Z Miasta i Okolic. 


nym. 
inę 

nie ich nie boli... O! 
odejście; smutek i tęsknota za nimi tra- 
wi nas i przegryza pasmo własnych dni 
naszych — i oto, eo stanowi ów łącznik 
dnchowy, który nas żyjących wiąże i spaja 


żyż nieżywymi? — O nie! oni żyją 
i tchnienie ich unosi się nad nami w dzien- 
nych słońca promieniach i mgle więczonej: 
duchy ich czuwają nad nami śpiącymi 
w mrokach nocy i, niewidzialne, stając 
u wezgłowia naszego, litują się i współczują 
codziennym snów naszych męczarniomi nie- 


pokojom—i oto, eo znów spaja i wiąże ich 
umarłych z nami żyjącymi!.. 

— Rozkład jazdy. Od środy 27 b. m. 
obowiązuje nowy rozkład jazdy na kolejach 
tutejszych, który opracowany dla stacyi 
Piotrków podajemy na właściwem miejsen 
w numerze bieżącym, 

— Przejazd!!! . Niejednokrotnie już wy: 
stępowaliśmy na tem miejsca pod adresem 
zarządu kolei wiedeńskiej, aby zaradzić ra- 
czyła tym niemożliwym stosunkom, które się 
wytworzyły na przejeździe kolejowym obok 
młyna parowego w samem środku miasta, 
Dziś całemi już godzinami  wyczekiwać na- 
leży na chwilę, w której możebuem się oka- 
że przedostanie przez przejazd. A przecież 

o za piantem kolejowym rozrosła się i za- 
ludnila gęsto cała dzielnica, zamieszkana 
przeważnie przez rodziny, których ojcowie 
spieszą do pracy a dziatwa do szkoły, Tu 
itam opóźnienie pociąga za sobą niemile 
następstwa i częstokroć bywa bardzo szkod- 
liwem w skutkach. Z drugiej znów strony 
chaos jaki wyradzasię na przejeździe w chwi- 
lach nader rzadkich gdy otworzonym on zo- 
staje dla publiczności, natłok wozów i pie- 
szych bardzo łatwo doprowadzą do kata- 
strofy bardzo PARE: Straż ogniowa na- 
wet przejechać nie może, spiesząc do poża- 
ru. Należałoby raz temu położyć koniec 
wspólnemi siłami miasta i kolei.—Na razie 
przynajmniej manewrewanie  parowozami 
i wagonami mogłoby mieć miejsce poza ob- 
rębem stacyi osobowej, a pociągi w czasie 
postoju powinnyby być tak ustawiane, aby 
nie tamowały ruchu na przejeździe, Osta- 
tecznie jednak kwestyja zbudowania wiadu- 
ktu musi być wcześniej lub później w czyn 
wrowadzoną. 

— Skarbiec. Towarzystwo kredytowe 
miejskie tutejsze urządziło w lokalu swoim 
skarbiec zbudowany jedynie z cegły, cemen- 
tui żelaza, najdokładniej zabezpieczający 
mienie stowarzyszonych i ważniejsze doku- 
menty od ognia i zamachów ludzi złej woli. 
W skarbcu dla przechowania depozytów 
i fuuduszów Towarzystwa umieszczono ka- 
są ogniotrwałą fabryki Robert Bothe w War- 
szawie, będącą ostatnim wyrazem techniki 
w tym kierunku. Broni ją przed złodziejem 
i ogniem dowcipnie obmyślony zamek i pan- 
cerz stalowy podwójny wypełniony pośrod- 
ku specyjalną masą, nieprzepuszczającą cie- 

lika, w skutek czego nawet wśród najwię- 

szego żąru wnętrze kasy pozostaje chłod- 
nem a umieszezone w niem papiery nietylko 
spalić się, lecz nawet uszkodzonemi być nie 
mogą. 
Skarbiee pod kierunkiem dyrektora towa- 
rzystwa p. Majcherskiego urządzał ślusarz 
miejscowy p. Szymański, którego pomysłu 
zamki, zawierające drzwi żelazne, są praw- 
dziwym mejstersztykiem. 

— W górze naszej Strawy nieszczęsnej, 
leży jak wiadomo nieopodal posesyja p. Fry- 
mausińskiego, z dość dużą na źródłach sa- 
dzawką, do której niektórzy piotrkowianie 
w porze letniej chodzą się kąpać. Źródła te 
tak są podobno obfite, że — jak utrzymuje 

„ P.--możnaby przy ich pomocy urządzić 
bezustanny przepływ wody przez koryto 
Strawy na całej przestrzeni miasta. Nie by- 
loby to oczywiście nawodnieniem euchuą- 
cego jej łożyska—ale niejako ciąglem jego 
przemywaniem i oczyszczaniem, a i to już 
stanowiłoby wielkie dobrodziejstwo, zwła- 
szeza, że dałoby się urzeczywistnić podob- 
no niewielkim stosunkowo kosztem. Ta- 
kie jest przynajmniej zdanie p. Fr., który 
zgłosił się w ubiegłym tygodniu do magi- 
stratu, z propozycyją, aby ten dostarczył 
mu kilku ludzi do przekopania kanału od 
sądzawki do Strawy dla spuszezenia wody 
i dobrania się do najobfitszych źródlisk; je- 
dnocześnie pam F. proponuje na pewnej 
przestrzeni w sąsiedztwie swej posesyi po- 
glębić nieco koryto Strawy, gdyż poziom 
jego w tem miejscu jest nieco wyższym od po- 
ziomu sadzawki. 


Pan F. jest tak pewny praktyczności swe- 
go pomysłu, że decyduje się w razie gdyby 
on okazał się chybionym wszystkie koszta 
robót kiemnpók, o jakich wyżej mowa, przy- 
jąć na siebie; w przeciwnym jednak razie 
żąda, aby owe koszta w całości pokryte z0- 
ek przez kasę miejską. Magistrat w zasa- 

ie zgodziwszy się na propozycyję, polecił 
inieyjatorowi sprawdzić wprzód, czy istotnie 
zalecane przezeń źródliska są tak obfite, jak 
mu się zdaje. Dla sprawdzenia zaś tego, dał 
panu F. kilku do pomocy robotników. 

Rzecz w każdym razie interesująca, choć- 
by jako dowód ustawicznej przykrości, wy- 
rządzanej przez naszą miłą rzeczkę ludności 
miejskiej, 

= Rada nadzorcza tutejszej straży og- 
niowej zwróciła się w tych Giochi z prośbą 
do magistratu, o wyrobienie u władz wyż- 
szych stałej eorocznej dla straży zapomogi 
kasy miejskiej w kwocie rs. 400, na utrzy: 
manie choć pary koni do sikawek, tak po- 
trzebnej w razie pożaru.  Motywowała 
swą prośbę tem, że dotychezas dostawa si- 
kawek i narzędzi ogniowych do ognia jest 
bardzo trudna i leniwa, ponieważ straż musi 
się posiłkować końmi prywatnemi, byleja- 
kiemi i niełatwo w nagłych razach pożaru 
dającemi się zarekwirówać; ta zaś okolicz- 
ność podczas pożogi narażać może na 
wielkie straty tak właścicieli domów pry- 
watnych, jak 1 gmachy rządowe, oraz insty- 
tucyjne; z drugiej strony kasa straży nie jest 
wstanie tego nowego wydatku na utrzyma- 
nie choćby tylko jednej pary koni, wziąć na 
swoje barki. Magistrat, przychylając się do 
prośby rady i podzielając jej zapatrywanie, 
na posiedzeniu swem w dniu 27 b, m. posta- 
nowił żądanie straży przyjąć i przesłać je 
do rządu gubernialnego, z prośbą 0 przy- 
chylne przedstawianie p. ministrowi spraw 
wewnętrznych i wyjednanie u tegoż odpo- 
wiedniego pozwolenia na wydawanie wyżej 
wzmiaokowanego dla straży ogniowej, co- 
rocznego zasiłku. 

— Projekt budowy stajni przy szopie 
strażackiej, — W zeszłym jeszcze roku, na 
prośbę rady nadzorczej straży ogniowej, ma- 
gistrat odniósł się do p. naczelnika dyrekcyi 
łódzkiej naukowej z prośbą o pozwolenie 
wybudowania niewielkiej murowanej stajni 
na podwórzu dawnej posesyi szkoły Alek- 
sandryjskiej, na której od frontu mieści się 
szopa strażacka. Na przedstawienie to, ma- 
gistrat odebrał odpowiedź odmowną, moty- 
MAAE E Th dyrekcyję naukową tem, że 
wzmiankowane podwórze, przy któremi mie- 
ści się teraz w oficynie szkoła początkowa— 
potrzebne jest na rozrywkę i gimnastykę 
dla uczącej się szkolnej dziatwy. Magistrat 
jednak, nie dając za wygrane; odniósł się w 
ubiegłym tygodniu ponownie z prośbą do p. 
naczelnika dyrekcyi o udzielenie pozwolenia 
na postawienie rzeczonej stajni, która, ulo- 
kowana po za szopą strażacką w samym na- 
rożniku b. obszernego podwórza szkolnego, 
żadnej różnicy władzy szkolnej, ani szkol- 
nej dziatwie nie zrobi i nie da się uczuć, Do 
przedstawienia dołączono sytuacyjny plan 
posesyi. 

— Wieczory Mickiewiczowskie. Zapo- 
wiedziane na sobotę 23 i niedzielę 24 b. m, 
wieczory Mickiewiczowskie, urządzane przez 
p. Maurycego Kisielniekiego, obudziły zain- 
teresowanie wśród iuteligencyi naszego 
miasta, która też dość lieznie w sobo: 
tę napelniła teatr. Czy p. Kisielnicki sta- 
nął na wysokości ządania? Nie możemy na 
to odpowiedzieć twierdząco. Takiej „Gra- 
żyny“, takiego „Wallenroda“ — nie można 
mówić z taką samą zupełnie swadą i tym 
tonem, jak się opowiada np. w „Tadeuszn* 
sprzeczkę asesora z rejentem, jak się opo- 
wiada dykteryjkę jakąś myśliwską przy 
czarnej poobiedniej kawce, z gestykulacyją, 
z rozmachiwaniem rąk it. p, Są to utwory 
klasyczne—i chcąc je wygłaszać, trzeba ko- 
niecznie podnieść się choć chwilowo ido- 


stroić duchem do tej skali mesyjanicznej po- 
wagi, a jednocześnie wrącego uczucia i za- 
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palu, do jakich musiał dochodzić mistrz, w 
chwili kiedy je tworzył. "Tymczasem dekla- 
mator, chcąc być koniecznie w opowiadaniu 
jaknajrealniejszym, jaknajprostszym, try- 
wialnie-codziennym, że się tak wyrazimy— 
stanął odrązu na najfałszywszym gruncie, 
Deklamacyja jego jakaś nierówna, chav- 
tyczna, prędka, pełna niespodziewanych wy- 
skoków, poszarpana i pełna wreszcie prze- 
sadzonego w najniewłaściwszych miejscach 
liryzmu, (np. w scenie polowania, gdy Woj- 
ski gra na rogu myśliwskim) działa na in- 
teligentnego słuchacza wprost denerwująco. 
Stosunkowo najlepiej jeszcze wyszło opo- 
wiadanie Gustawa z „Dziadów“ i oda do 
„Młodości *. 

Oto tajemniea faktu, że publiczność przy- 
szedłszy w sobotę do teatru dość licznie— 
w niedzielę już nie przyszła. A była bardzo 
dobrze początkowa usposobiona—i byłaby 
w niedzielę zebrała się jeszcze liczniej. 

— Wieczory humorystyczne pp. Lele- 
wieza i Celińskiega dostarczyły niezłej roz- 
rywki zgromadzonej na nich dość licznie 

ubliczności w ubiegły czwartek i sobotę. 
Menaleet wypowiadane byly z prawdziwym 
mrtyzmem, a IA w nie kuplety, wiel- 
ce monotonność ich zwykłą urozmaicały iza- 
bawiały słuchaczy. Pan Lelewicz dowiódł 
nam nawet swoim „Skąpeem*, że posiada 
wyższy dramatyczny talent i jako poważny 
komik może być bardzo użyteczny na każ: 
dej scenie. „Skapiec“ jego jest w swoim ro- 
dzaju małem arcydziełem. Tak skończonej 
gry, obok uieskazitelnej dykcyi w monolo* 
gu i śpiewie, dawnośmy na scenie prowin- 
cyjonalnej nie widzieli. 

L 


ej 
eytacyja, Fabrykę Kohena w Piotr- 
kowie wystawioną na licytacyję przez masę 
upadłości kupił p. Gołębiowski za sumę 
10,330 rs; plac zaś do fniej przyległy — p. 
Wiener za sumę rs, 2300. Ponieważ obaj na- 
bywcy warunków licytacyi niej spełnili, na- 
stąpi niebawem druga licytacy ja. 

— Sprzedaże. Dyrekcyja tutejsza T. Kr. 
Z, rozpoczęła w tych dniach drugą, osta- 
teczną sprzedaż dóbr za zaległość rat. Sprze- 
dane dotąd zostały dobra: Dobroń w pow. 
łaskim, które nabył p. Zdzisław Keller za 
12,973 rs„i dobra Masłowice w pow. radom- 
skim, nabywcą których za 35,797 rs. jest p. 
F. Siemieński. 

— Zmiany w duchowieństwie. Przenie- 
sieni zostali wikaryjusze: ks. Józef Krzymiń- 
ski z parafii Kłobucko do parafii Drużbice 
w pow. piotrkowskim; ks. Józef Bromski 
« Lutomierska do parafii Kłobucka w pow. 
częstochowskim; ks. Andrzej Muchalski 
z Szadku do parafii Wolbórz i ks. Jan Lan- 
ger z Kowala do parafii Grocholice w pow. 
piotrkowskim. 

— Ranga. Kasyjer miejski w Piotrko- 
wie Leopold Przybyłowicz otrzymał rangę 
asesora kolegijalnego. n 

— Projekt straży ogniowej. Do tutej- 
szego rządu gubernijalnego przedstawiona 
projekt straży ogniowej ochotniczej w Kło: 
bueku. 

— Grono rzemieślników w Dąbrowie 
podejmuje starania w celu utworzenia pośród 
swojej sfery stowarzyszenia, którego zada- 
niem byłoby wspólne zbieranie się członków 
w lokalu na eel ten przeznaczonym, tańcu- 
jące zabawy, popularne odczyty i t. d, Kla- 
sa robotnicza stanowi tam większą część 
ogólnej liczby ludności, dla której podobne 
stowarzyszenie nietylko służyłoby za Śro- 
dek do przyjemnego spędzania czasu, lecz 
także i jako czynnik w wysokim stopniu 
umoralniający. Projektowi więc temu na- 
leży z serca przyklasnąć i życzyć jak naj- 
szybszego urzeczywistnienia. 

— Brak wody. Stacyja Dąbrowa kolei 
dąbrowieckiej nie posiada zdrowej wody do 
picia; jedyna bowiem studnia tak zanie- 
oczyszczoną została nafta przenikającą z urzą- 
dzonego w pobliżu składu, że stała się nie- 
możliwą de użytku. - Wodę dla mieszkań- 
ców stacyi sprowadzają końmi z odległości 
trzech wiorst. : 


— Znachor. Do znachora zamieszkałego 
w Częstochowie i cieszącego się wielkiero 
powodzeniem wśród ciemnych mas ludności, 
zgłosiła się w tych dniach biedna wdowa 
z synem czteroletnim, któremu rozpoczął się 
tworzyć garb. Znachor zażądawszy 4 rs. 
50 kop. dał nieszczęśliwej matce jakichś 
ziół, które kazał ugotować i odpowiednio 
używać. Lekarstwo nie nie pomogło; nie- 
mniej znachor na żądanie wdowy po kilka 
razy wysyłał jej do Łodzi owe zioła, wyłu- 
dziwszy za nie przeszło 30 rs. 

— Kradzieże w Tomaszowie. Pod dniem 
24 b. m. pisze korespondent nasz, co nastę- 
puje: Jesteśmy ogarnięci kompletną paniką, 
niema dnia, żeby nie popelniono jakiejś zu: 
chwałej kradzieży. Przed kilkoma dniami 
na ulicy Piotrkowskiej, w domu Jalina, zło- 
dzieje wtargnąwszy nocą do mieszkania pp. 
F. i B. dobrali się da biurka, zkąd skradli bi- 
żmterję, pieniądze i srebra. Rozgospodaro- 
wanych na dobre, spłoszyła jedynie przy- 
tomność umysłu paua domu, zbudzonego 
światłem, przenikającem z salonu do sypial- 
ni. Jak się okazało, łotry już poprzednia 
wynieśli z tego samego domu z parteru od 
pp. K. skrzynię, którą, opróżnioną z cen- 
nych rzeczy, porzucili za domem. — Przed 
dwoma dniami okradziono na tej samej uli- 
cy sklepikarza; dziś napadli na wracającego 
z żoną da Wolborza włościanina, zagrabili 
mu 8 rs., z niej zaś zdarli chustkę i to wśród 
dnia, pod samem miastem—a ciągle słychać 
że: „było ich czterech,“ 

Najsmutniejsze to, że policyja domyślając 
się kto oni, i tropiąc od dawna łotrów, 
ująć ich jakoś nie może, a to prawdopódo- 
bnie z powodu okalających lasów.  Niesły: 
chaną jest rzeczą, ażeby gospodarze domów 
nie byli zobowiązani utrzymywać stróżów 
i oświetlać długie tu zazwyczaj szyje sieni, 
i klatki schodowe. Dodawszy do tego roz- 
pasanie służby, nie znającej ani kontroli ani 
książek służbowych, a  ugaszezającej eo- 
dziennie czeladź fabryczną i rozmaitą hało- 
tę, również na woluej stopie żyjącą, dziwić 
się nie można, że bezpieczeństwo publiczne 
tak bardzo jest zagrożonem. 

Ohyba zuchwałstwo ostatnich kradzieży 
i napadów przyczyni się do obmyślenia, 
jakichś zapobiegawczych śradków. 

— Zbrodnia czy wypadek? Dnia 28 b. 
m. dwóch włościan ze wsi Kuźnica gminy 
Dąbrowa Rusiecka udało się w noty do la- 
su, w celu kradzieży drzewa. Nagle jeden 
z nich idący naprzód został postrzelony ztak 
blizkiej odległości, żę nawet przybitka od 
naboju znalazła się w czapce postrzelonego. 
Drugi zaś, którego o strzał ten i chęć zabój- 
stwa posądzają, jako znanego jnż i sądownie 
karanego zbrodniarzą, do czynu tego przy- 
znać się nie chce. Śledztwo w toku. Po- 
strzelonemu zagraża śmierć. 

— Z powodu monopolu. Korespondent 
z Sosnowca do „Kuryjera Codziennego* pod- 
nosi kwestyję, czem zastąpić należy szynki. 
dokonywające już złowrogiego żywota. Dla 
miejscowej ludności fabrycznej miejsca w 
którychby, ona znaleźć mogła rozrywkę i wy- 
tchnienie po pracy — to jedna z palących 
kwestyj. Nigdy może bardziej nie wystąpi- 
ła tak jaskrawo potrzeba resurs rzemieślni- 
czych, jak w chwili bieżącej i to nietylko 

u Sosnowca? 
A Brak nauczycieli. Mieszkańcy Sosno- 

ca uskarżają się na brak nauczycieli języ- 
ków nowożytnych i muzyki,  Uczących się 
byłoby sporo, gdyby ich tylko miał kto 
uczyć! 

— Morderstwo. W osadzie Biała w pow. 
rawskim utrzymywali szynk małżonkowie 
Dudek, uchodzący w okolicy za bogaczów. 

W dniu12 b.m. do szynku Dudków wszedł 
jakiś nieznajomy i oświadczył, że wypada mu 
zaczekać na furmankę, która dąży w ślad 
za nim. Około 8 wieczorem w szynku zosta- 
li tylko małżonkowie Dudek i nieznajomy. 
Małka Dudek wyszła aby zamknąć drzwi 
w. korytarzu, a za nią wyszedł nieznajomy. 


Przeszło okało 10 minut nie było słychać 


żadnego hałasu ni krzyku, gdy naraz do 
szynku wszedł sąsiad Dudków Kisman i za< 
wiadomił Dawida Dudka, że żona jego leży 
w korytarzu zamordowana. Jakoż znalezio- 
no Małkę w strudze krwi, z rozbitą głową. 
| Nieznajomy znikł. Należy przypuszczać, iż 
nieznajomy złoczyńca działał w celach ra- 
bunka i widocznie miał zamiar po zamor- 
dowaniu Małki skończyć z Dawidem, lecz 
spłoszony przez kogoś zbiegł, 

— Towarzystwo Dobroczynności w Pa- 
bijanicach rozwija się bardzo szybko. Obe- 
enie liczy już stu kilkunastu członków rze- 
czywistych. 

— Straże ogniowe wiejskie. Podania 
o pozwolenie zakładania straży ogniowych 
wiejskich mają być zupełnie zwolnione od 
opłaty stemplowej. 

— Jubileusz. Dyjecezyja kielecka w dniu 
23 b. m. obchodziła jabilensz swego biskupa 
ks. Tomasza Kulińskiego. 

— „Rozwój Łodzi” azeta codzienna 
ilustrowana wychodzić będzie w Łodzi z na: 
stępującym programem: 1) Wiadomości ko- 
ścielne, 2) Rozporządzenia rządowe. 3) Wia- 
domości z dziedziny handlu, przemysłu i rze- 
miosł. Historyja wynalazków oraz bijogra- 
fije znakomitych ludzi i działaczy z portre- 
tami. 4) Telegramy, wiadomości polityczne. 
5) Biblijografja ogólna. Wiadomości z dzie- 
dziny literatury, historyi, archeologii, numi- 
zmatyki i heraldyki. Wiadomości z dziedzi- 
ny ekonomii, nauk przyrodniczych i ogólno 
wychowawczych. Krytyka literacka, nau- 
kowa, teatralna, sztuk pięknycl, przemysłu, 
handlu, rzemiosł. () Powieści, utwory poe- 
tyczne, artykuły naukowe, humorystyka 
a rysunkami objaśniającemi, 7) Felijeton, 
w którym raz ua tydzień pomieszczane będą 
przekłady z atitorów rosyjskich na język 
polski. 8) Wykazy giełdowe, wiadomości 
bieżące, nekrologi, ogłoszenia różnego rodza- 
ju w językach polskim i rosyjskim, Cena 
prenumeraty rs. 8 z przesyłką rs, 10 rocznie, 

Program zatem nie jest tak szczupły, jak 
nam pierwotnie opowiadano. 

—J z ba Bank handlowy 
łódzki w dniu 13 b. m, obchodził 25 letnią 
rocznicę swego istnienia. Założony z kapi- 
tałem milijona rubli w końcu roku 1896 po- 
większy? swój kapitał zakładowy do 5 mi- 
lijonów rabli. W pierwszym roku jego istnie- 
nia obrót roczny wyniósł 40 milijonów rubli; 
w końcu zaś roku 1896 doszedł do 400 mi- 
lijonów rabli. Od samego założenia wydawał 
dywidenidę nie mniejszą nad 8'/,, a w ostat- 
nich 4 latach nawet 124. Bauk handlowy 
łódzki posiada filiję w Warszawie. 

— Zsądu. Drugi wydział karny tutej- 
szego sądu okręgowego na kadencyi w Eo- 
dzi rozpatrywał sprawę Pawła Podgórskie- 
go, byłego pomocnika kasyjera łódzkiego 
Oddziału banku Państwa i skazał go na ze- 
słanie do gub. jenisejskiej na lat dwa, a na- 
stępnie osiedlenie w Syberyi przezlat 8, przy 
pozbawieniu wszystkich praw stanu i przy- 
wilejów, za roztrwanienie 840 rs. z fundh- 
szów kasy oszczędnościowej przy poczcie 
łódzkiej, 

h 


23 b. m. przywieziono do Łodzi towarów 
wełnianych 3403 p., towarów bawełnianych 
3899 pud., bawelny 36431 pud., przędzy 
13692 pud., wełny 12,804 pud.; wywieziono 
zaś towarów wełnianych 16330 pud., przę- 
dzy 10814 pud., towarów bawełnianych 
15420 pudów. 

— Towarzystwo wzajemnego kredytu. 
Projekt powołania do życia w Łodzi „Dowa- 
rzystwa Wzajemuego Kredytu“ doznał w 
ministeryjum skarbu przychylnego przy- 
jęcia. 

— Tramwaje ukażą się ua ulicach Ło- 
dzi poraz pierwszy w dniu 15 lipca r. b. Ro- 
boty idą pospiesznie, gmach stacyi central- 
nej już pod dachem, szyny ułożono na prze- 
strzeni 250 sążni. 

— Mleczarnie, W Łodzi powstają mle- 
czarnie, w których można dostać obiad i go- 
ręce jedzenia. Zastąpić one mają restaura- 


towarów. W czasie od 17 do 
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cyje, których ilość po wprowadzeniu mono- 
polu ulegnie znacznej redukcyi. 

— Nowe farbiarnie. W Łodzi otwarto 
trzy nowe na większą skalę farbiarnie: 
Grohmana, Sztilda i Ziegelberga. 

— Rozrywki dla robotnie, Panie łódz 
kie zajęły się sprawą zorganizowania p 
tecznych rozrywek dla robotnie fabrycznych 
podczas świąt i wieczorów. 

— Upadłość. Sąd okręgowy tutejszy 
ogłosił upadłość firmy łódzkiej „Jerzy Rode*. 

— Z telegrafu. W departamencie poczt 
i telegrafów powzięto zamiar powiększenia 
służby na stacyjach Warszawa i Łódź. 

— Ambona. Do kościoła Najświętszej 
Maryi Panny w Łodzi zakupiono wspaniałą 
ambonę w stylu gotyckim, ozdobioną pięcio- 
ma płaskorzeźbami, 

— Na kościół. Z przedstawienia teatral- 
nego, danego w Łodzi przez trupę p. M. Wo- 
łowskiego na budowę kościoła w Kolusz- 
kach osiągnięto czystego dochodu 454 rs. 
30 kop. 

-— W Brzezinach pobudowany został 
nowy dom dla kasy powiatowej. 3 

— Pociąg błyskawiczny. W sezonie zi- 
mowym raz na tydzień kursować będzie po- 
ciąg błyskawiczny na przestrzeni Petersburg 
Nicea via Warszawa-Graniea. Rozkład na 
pociąg ten w tych dniach rozesłany zostanie. 
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ulepszenia miejscowej rasy koni. 
(broszurka w języku rosyjskim przez Garbińskiego.) 


Autor projektu, oficer kawaleryi, po krótkiej 
historycznej wzmiance zastanawia się na przy- 
czynami upadku i znikczemnienia rasy, jakoteż 
nad powodami upadku hodowli koni, niegdyś u nas 
tak rozwiniętej. 

Jako główne przyczyny uznaje on: 

1) bruk stacyj rozpłodowych, 

2) zbyt wczesne stanowienie klaczy (często już 
po skończeniu 2 lat); 

8) brak nadzoru władz nad użytkowaniem koni; 

4) zła budowa rozpłodowców obecnie używa- 
nych. 

3 stanowienie w pokrewieństwio; 

6) złą wola remonterów przy nabywaniu koni 
(tanio) do remontu. 

Jako środki podniesienia hodowli, autor pro- 
jektuje: 

1) Dla zabezpieczenia się od koniokradów za- 
opatrzyć każdego konia już w wieku lat 2 w ro- 
dzaj karty legitymacyjnej. 

2) Nałożyć na każdego sprzedanego konia po- 
datek stosownie do jego wartości i kwalifikacyi 
dla wojska (naprzykład artyleryjski i wierzehowy 
30 kop., oboźny 20 kop. it. p.) Z podatku tego 
każda gmina zebrałaby sobie fundusz, któryby 
mógł posłużyć na kupno gminnych reprodukto- 
rów. 

8) Ustanowić komisyje, któreby kwalifikowały 
ogierów na reproduktorów, zaś niezdatnych prze- 
znaczały do wałaszenia. 

4) Dla zwiększenia funduszów gminy na kupno 
reproduktorów, nałożyć kary na zbyt wczesne za- 
przęganie konia i stanowienie klaczy w zbyt mło- 
dym wieku, jakoteż za używanie do rozpłodu 
ogiera, który do tych eelów za niezdatnego został 
uznany. 

5) Urządzanie wystaw i jarmarków prowineyjo- 
nalnych z wyznaczaniem nagród. 

Niewątpliwie,że autor wskazał właściwe przyczy 
ny stojące na przeszkodzie normalnemu rozwojowi 
racyjonalnej hodowli i, że proponowane przez niego 
środki mogłyby przynieść pożądane rezultaty, ale. 
zdaniem mojem nie należy w to mieszać admini- 
stracyi gminnej, która obeenie ma taką masę za- 
jęć, wynikających wprost z jej stanowiska jako 
najmniejszej jednostki gospodarczej, że rzadko zu- 
pełnie dobrze może się wywiązać z włożonych na 
nią zadań; tembardziej więc nie można jej obar- 
czać nową pracą. 

Gdy następnie władze gminne najczęściej skła- 
dają się z jednostek nie mających pojęcia o racyjo- 
nalnej hodowli, należałoby według mnie powołać 
do życia specyjalne komitety powiatowe, w skład 
których weszliby hodowcy obznajmieni z hodowlą 
teoretycznie i praktycznie. 

Nie ulega wątpliwości, że jest to tak ważna 
kwestyja dla ziemian, iż podjęliby się tych obowią- 
zków bezinteresownie i pełnili je sumiennie, by 


nie obciążać budżetu stacyj rozpłodowych gmin- 
nych. Ponieważ w dzisiejszych twardych dla 
rolnictwa warnokach dobrze jest upiec dwie pie- 
czenie przy jednym ogniu, przeto komisyje, o któ- 
rych mowa, mogłyby się równocześnie zająć i ho- 
dowlą bydła rogatego, która u nas również bardzo 
słabo prosperuje i wymaga koniecznej poprawy 
w tym samym kierunku, jak hodowla koni. 
B. Dzierzbicki, 


=t 


Wiadomości bieżące. 


= Znana firma pierników, czekolady i świec wo- 
skowych Jana Wróblewskiego w Warszawie świe- 
żo na wystawie w Sztokcholwie otrzymała złoty 
medal za powyższe wyroby. Jest to 88my medal, 
jakim firma rzeczona zaszczyconą została! 

= Czytelnie ludowe. O ile słyszeliśmy — mówi 
„Kraj“ — program organizacyi czytelni ludowych w 
Królestwie Polskiem, nzupełniony zostanie w ten 
sposób, że do zarządzania czytelniami ludowemi 
przy gminach, powołani będą również i przedstawi- 
ciele inteligencyi miejscowej, oraz że z katalogu 
czytelni wyłączone zostaną te książki, które mogły- 
by w czemkol drażnić lub obrażać religijne i 
narodowe uczucia ludności. — Tenże „Kraj* dowia- 
duje się, że wkrótce ustanowione będą w każdej gu- 
bernii Królestwa Polskiego komitety czytelnictwa 
(komitety gramotnosti), z udziałem  pezedstawicieli 
społeczeństwa, których zadaniem będzie opiekować 
sią rozwojem czytelnictwa wśród ludu. Oprócz tego 
ustanowiony zostanie centralny komitet czytelnictwa 
w Warszawie, 

= Spółka kapitalistów. Kilku kapitalistów warsza- 
wskich zawiązało spółkę w celu nabywania ma- 
jątków ziemskich i następnie parcelowania ich po- 
między włościanami, We spółce uczestniczy także 
jeden z b, urzędników banku włościańskiego, obe- 
zńany doskonale z całą manipułacyją i formalnościa- 
mi, wymaganemi przy parcelowaniu ziemi z pomocą 
tegoż banku, 

= $zkoła leśna. Niedawno otwarto pierwszą w 
kraju naszym szkołę leśną, dającą po ukończeniu 
wychowańcom swym stopień „komduktorów leśnych", 
Stanowisko konduktora leśnego jest dość korzystne; 
zapewnia ono bowiem w naturze całą koloniję, 
dającą możność prowadzenia niowielkiej gospodar- 
ki, oraz paręset rubli pensyi; obowiązkiem zaś kon- 
duktora jest pośredni dozór nad gajowymi, których 
rewir konduktorski obejmuje okuło 15, Właściwie jest 
to władza wykonawcza lasów skarbowych. Wycho- 
wańcy wszakże tej pierwszej u nas szkoły będą 
również mieli zapewniony byt w lasach dóbr 
prywatnych, gdyż oprócz wykładu rachukowo- 
ści, apocyjalnego rzeczoznawstwa, techniki ma. 
toryjałów drzewnych, obznajmiani oni będą z pom 
rami geometrycznemi, tak, iż mogą samodzielnie 
oznaczać prawidłowe poręby. Wybór miejsca na 
szkołę uważać należy zu bardzo ndatny. Jest to 
miejscowość zwana Drownicą, położona w leśnict- 
wie warszawskiem, nieopodal przystanku Ząbki kolei 
Petersburskiej, o 4 wiorsty za Pragą. 


-—4%— 
ROZMAITOŚCI 


— Co pozostało niemcom? Pod 
tym tytułem znany dziennik opozycyjny Eugoniu- 
sza Richtera Freisinnige Zeitung w Berlinio pomieś- 
cił nwagi następujące: 

W Petersburgu, gdy przed cesarzem Wilhelmem 
11 deflował pułk jego imienia, monarcha ten wy- 
raził się, że byłby szozęśliwym, gdyby choć jeden 
z pułków armii niemieckiej był tak wymusztrowa- 
nym, jak ten pułk rosyjski. 

W ` Budapeszcie cesarz niemiecki rozmawiając 
z posłem i dziennikarzem madziarskim, Maksem 
Falkiem, zaznaczył, że wyrobieniem pólitycznem 
madziarzy o wiele, wiele górnją nad niemcami, 
gdyż dzięki tysiącietniemu życiu politycznemu zdo- 
byli wprawę i wytworzyli istuą szkołę polityczną, 
słowem, są narodem, który trzeba podziwiać. 

Gdy zwiedzał gmach parlamentu stojący nad 
brzegiem Dunaju, przedstawiono mu architekta tè- 
go gmachu. Wówczas cesarz Wilhelm IL oświad- 
czył, że nie widział tak wspaniałej budowli; gdy- 
by wigo za jego czasów rysowano projekty na 
gmach parlamentu w Berlinie, za wzór nakazałby 
wziąść parlament węgierski, a nawet budowę po- 
leciłby jedynie peszteńskiemu budowniczemu, 

Słuchając ua przyjęciu dworskiem muzyki obu 
kapeli cygańskieli, oświadczył, że niema piękniej- 
szej na świecie muzyki nad cygańską i zaprosił 
obie kapele do Berlina, Dalej dramaturgowi Do- 
czy'emu, który pisuje sztuki niemieckie (nawiasem 
mówiąc liche, przyp. red.), oświadczył, że tak świet- 
nych dramatów, jak jego—nigdy nie widział, Wre- 
szcie, dla dopełnienia tej pochwały, 
kilkakrotnie potwierdził, że węgierk: 
niejszemi kobietami na świecie. 

Ò! biedni Niemeyl—cóż wam teraz pozostało? 
Wasze wojsko nie dorówna rosyjskiemu; w polity- 
ce, muzyce, sztuce i literaturze wyprzedzają Was 
madziarzy, a nawet kobiety niemieckie nie mogą 
dorównać madziarkom. Biedni Niemcy! 


cesarz głośno 
i s4 najpięk= 


— Zimą na rowerze. W Lwowskiem 
„Kole“, niejaki p. H., w ten sposób zachęca do jazdy 
na rowerze porą zimową: 

„Zima się zbliża, a z nią przewaźna część cykli- 
stów sklada swe koła na zimowe leże, A przecież 
nie ma konieczności wyrzeczenia się na zimę zupełnie 
przyjemności, jaką daje koło. Przedewszystkiem 
mamy liczne dowody, że i w zimie można jeździć, 
albowiem niejeden już robił w zimowej porze 
wspaniałe wycieczki, orzekając stanowczo, że i po 
śniegu, a nawet po powłoce lodu doskonale się mo- 
żna na kole posuwać i że śnieg i lód daleko mniej- 
szą stanowią przeszkodę, aniżeli błoto. Także dla 
gumy zimno mniej jest szkodliwe aniżeli gorąco, 
a najlepszym środkiem do utrzymania jej w do- 
brym stanie—jost ciągłe jej używanie, 

Naturalnie, że strój musi być zastosowany do 
do tej pory roku; nie powinien być jednak zanadto 
Ciężki, by ruchów jeźdźca zanadto nie krępował. 
Na wycieczki, jakie robiłem sam zimową porą, 
ubierałem się w grubą bieliznę jagerowską, grube 
pończochy, obszerne buciki sznurowane; na koszu- 
le jigerowską wdziewałem gruby swoater, dalej 
zwyczajne szarawary, ciepłą kamizelkę i ciepłą 
marynarkę. Na ręce, które najłatwiej marzną, 
kładłem początkowo grube wełniane rękawiczki, 
zmieniłem je jednak później na skórkowe, podbite 
wełuą, które lepiej od zimua chronią. Na głowę 
wystarcza zwyczajna angielska czapeczka. W stro- 
ju tym robiłem  kilkudziesięciokilometrowe wy- 
cieczki. Sprawiały mi one nadzwyczajną przyjemność 
albowiem przekonałem się z jednej strony, że 
iw zimie doskonale można jeżdzić, z drugiej zaś 
strony działały na mnie wycieczki te nadzwyczaj 
orzeżwiająco i czułem się po nich tak czerstwym 
i ówieżym jak prawie nigdy w lecie. Radzę tedy 
szan. kolegom sportowym korzystać z tego przy- 
kładu, a mam nadzieję, że będą mi wdzięczni za 
słowa zachęty, podyktowane własnem mem doświad- 
czeniem, 

— Kolej syberyjska. Ułożenie szyn 
ua kolei środkowo syberyjskiej, rozpoczęte w po- 
łowie czerwca, zbliża się ku końcowi. Ułożono 
już 230 wiorst, a do kofica października szyny do- 
prowadzone zostaną do wsi Tułuna. W ten spo- 
sób do Irkucka pozostanie jeszcze nie wykończony 
370 wiorst, które mogą być gotowe w końcu 
września r. p. Pociągi robocze chodzą w ślad za 
ułożeniem szyn, ale pasażerowie itowar nie są na 
nie przyjmowani, Ruch pociągów towarowych 
i osobowych zamierzono otworzyć jeszcze przed 
zimą lecz nie dalej jak do wai „Klucze“ położonej 
o 100 wiorst za m. Kańsk. 


c 
Ruch pociąsów 
na stacyi Piotrków 
od 16 (27) paździorn. na sezon zimowy 1897/8 r, 


w kierunku od Warszawy 
do Granicy: 
M1 Kuryjorski(przych. | 2 | 80 
(2 klasy) (Bictod. 2 | 35 r nocy. 
5 Pospieszny (przych. | 4 | 18 |) pò potu- 
(3 klasy), |odchoń, | 4 | 28 dniu. 
N 9 Osobowo- (przych. | 9 | 21 
poczt. (3kl.) |odehod, | 8 | 31 ) pie 
N 33 Osobowy (przys. 10 | 53 |) wióczo- 
(is klasy) lodchod. | 11 | 3 |f rem. 
is Oto |, | 4 | 15 |) potu 
N bi Osobowy (przych. | 4 | 20 
(2,31 4 kl.) [idoi 4 | 46 | rano, 
w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 
M 2Kuryjerski(przych, | 3 | 4 
(2 klasy). (Giekod. hs o ) w nocy. 
Ie Eoln (piai 1 | 82 |”, pobi- 
(8 klasy).  bodehod. | 1 | 42 dnie. 
M 10 AIC | 5 | 49 |} po potu- 
poczt, (3 kl.) Lodehod. | 5 | 7 |} dniu. 
Ni i4 Osobowy (przych. | 8 | 13 | 
(218 klasa). POR | 8 |123 ? N: 
przych. | 11 | 30 | w nocy. 
M16 Osobowy (ggepoi. | 5 | 8 | rano. 
3662 Osobowy (przych. | 4 | 46 | 
(2,8i4kL) |odchod, | 6 | 6 ) PR 
Pociągi miejscowe | | 
(3 klasy): | | 
JM 17 | DoPiotrkowa przy- | 
Jetodatz Warszawy 9 | 20 |7 nocy. 
tów Z Piotrkowa wy- | 
chodzi do Warsz. 8 | ib wieczorem. 
I 


ZEE” Poleca się pierwszorzędny 
, a tani Hotel Angielski 
w mieście Ozęstochowie, w blizkości 


dworca kolei żelaznej. 
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MAE Z KEN 


Zarząd Drogi Żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej 


zawiadamia, iż-0d dnia 19 (27) października t. b. wprowadzony został następujący rozkład 


jazdy pociągów osobowych: 


| 328 
| Towarowo- 
| osobowy. 
| 


Odchodzi. 
Przychodzi 


UWAGA: 


Przegzło 100,000 arty 


6000 rysunków, 


N3 
Pocztowy. 


Odchodzi. 


4.04 
5.40 
1.02 
8.26 
1.10 
2.15 


dzień | 


I, IT i III klasa. 


Przychodzi 


N1 
Osobowy. 


N2 


Odehodzi. 


Iwangród 
Radom . 
Skarżysko 

Kielce . 
Strzemieszyce . 
Gołonóg. 
Dąbrowa-Górnicza 
Granica . 


Osobowy. 


Odehodzi. 


N4 
Pocztowy. 


N24 
Towarowo- | 
osobowy. 


1 III klasa. 


Przychodzi. 
Odchodzi. 


Przychodzi. 
Odehodzi. 


Sosnowiec 


Odnoga Skaržysko-Kolu 


Końskie. 
Opoczno 
Tomaszów 
Koluszki 


| Skarżysko 


Oanoga Skarżysko-Ostr 


+ 


Czas St. 


Skarżysko h 
Ostrowiee ©. . . 


Petereburexi. 


wiecz.| 9.24 


wiecz. 


1) Wszystkie powyższe pociągi komunikują się na stacyjach krańcowych Iwangród, Koluszki, Gołonóg 


i Granica z pociągami sąsiednich dróg Żelaznych: Nadwiślańskiej, Warszawsko-Wiedeńskiej, Łódzkiej 
i Austryjackiej Północnej Cesarza Ferdynanda. 


ślańską i Granicą Iwangr. również i Dąbrową Górniczą. 


spolskim i Granicą Twangrodzką. 


iułów, 


60 Mapp geograficznych. 


Wydawnictwo NAJWYŻEJ Zatwierdzonego Towarzystwa 


S, Orgelbranda Synów. 
Z dniem 1 Listopada r. b. rozpocznie wychodzić: 
W NOWEM OPRACOWANIU. 


S. Orgelbranda 


2) W pociągach MM 3 i 4 kursują wagony bezpośredniej komunikacyi wszystkich 3-ch klas, pomiędzy Nadwi- 


3) W pociągach MM 1i2 kursuje wagon bezpośredniej komunikacyi I i II klasy pomiędzy Łukowem Tere- 


Przeszło 100,000 artykułów, 


6000 rysunków, 
60 Mapp geograficznych, 


Encyklopedyja Powszechna 


Z ILLUSTRACYJAMI I MAPAMI GEOGRAFICZNEMI. 


Encyklopedyja wychodzić będzie zeszytami dwuarkuszowemi, eo tydzień zeszyt. 


ZESZYT 


kop. 20. 


Cena zeszytu w Warszawie kop. 20, w Cesarstwie i na prowincyi kop. 24. 
NWadsyłający przedpłatę za 10 zeszytów wprost do Admi- 


S. Orgelbranda Encyklopedyję I2-tomową dawną przy nabywaniu nowej przyjmujemy w cenie rs. 4. 
Dzieło całe ukończone będzie w ciągu 4 do 5 lat.—Prospekt na żądanie wysyłamy. 


nistracyi kosztów przesyłki nie ponoszą. 


ZESZYT 


kop. 20. 


Prenumeratę przyjmują: Administracyja Krakow skie-Przedmieście 66, oraz wszystkie księgarnie. 
(W. B. O. 5968) (3—1) 


WND ZLE EN 


N 44 


t Lekeyj Tańca ! 


Udzielam u siebie 1 w domach pry- 
watnych 
Aleksander Brelewski 
ulica „Moskiewska*—dom Flattaua. 
(21) 


D-r Teodor Orabozyk 


po powrocie z zagranicy — przyjmuje 
specyjalnie z chorobami uszu, nosa, 
gardła, krtani i płuc.— Częstochowa, 
dom Homburga. (8—1—2) 


Akuszeryjny zaklad 
prywatny akuszerki W. D. Przyjmuje 
dłuższy bez meldunku, udziela 

paniom potrzebującym zupełnej 
Ayskrecyi, zaopatrzony w utensylija Zu- 
bezpieczające zdrowie chorych. Poko- 
je oddzielne i wspólne, cena przystępna. 

Królewska 31 wprost Saskiego Ogro- 
dm w Warszawie. 

(WBO. 6064) (12—1) 


„MADZIEJA” 


pracownia obuwia 


męzkiego, damskiego i dziecin= 
nego, która z dniem 1 października 
otwartą została w Piotrkowie, w do- 
mu p. Adamczyka przy ulicy Mo- 
skiewskiej—polecając się z swym to- 
warem względom Szanownych Pañ i Pa- 
nów, zapewnia najsolenniej, że potrafi 
zadość uczynić wszelkim, najwyszu- 
kańszym Ich wymaganiom. Ceny bar- 
dzo umiarkowane, 
wy. Robota na termin. 


Z powoda zmiany stosunków rodzinnych 
Jest do sprzedania 


Magazyn Bławatny 


oraz 


Towarów Łokojowych 
MARYI STASZCZYKOWSKIEJ 


w Piotrkowie 
w hotelu Litewsieim 


zaopatrzony w znaczny wybór towarów 
sezonowych.  Klijontola wyrobiona w 
mieście i okolicy. 
Kapitał potrzebny w gotowiżnie rubli 
6000. Reszta szucunku na spłatę, 
a wiadomość u właścici 


Ceny oznaczono wraz Nowo! 


z opłatą celna. 


„lieform* zegary gwiazda 
Norwich Watch Company 
Ceny oznaczone wraz z opłatą celną. 


y „Reform” 
metalu, 


Dla Kaszlących i Osłabionych. 


KSTRAKT | KARMELKI 
„LELIWA“ 


Opatrzone marką fabryczną, zatwierdzoną przez Depar- 
tament Handlu i Przemysłu Nr. 15426/1121. 


Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 
(WBO. 5214) (10—6) 


ZKKK Dla Kaszlących i Osłabionych. IWW: 


DYREKCYJA 


Towarzystwa Kredytowego miasta Piotrkowa 


Podaje do wiadomości stowarzyszonych, że w dniu 7 listopada r. b. (w 
niedzielę, o0-godzinie 3-ej po południu, -w lokalu Towarzystwa (dom p, Jaku- 
bowskiego) ulica Moskiewska (dawniej Bykowska), odbędzie się nadzwyczajne 
Zgromadzenie Ogólne nezestuików Towarzystwa, 

Przedmiotem narad będzie wybór dwóch nowych członków Dyrekcyi dla 
uzupełnienia jej kompletu. 

Jeżeli stowarzyszeni w powyższym terminie uie zbiorą się w wymaga- 
nej przez Ustawę liczbie, to w dniu 14-m listopada r. b, (w Niedzielę) o godzi- 
nie 3-ej po południu odbędzie się takież powtórne Zgromadzenie, którego 
uchwały, bez względu na ilość członków, będą prawomocne, 

Nadmienia przytem Dyrekcyja: 

a) że każdy stowarzyszony, pragnący poddać decyzyi Zgromadzenia 
Ogólnego swój wniosek, winien złożyć takowy na piśmie Komitetowi Nadzor- 
czemu Towarzystwa, opatrzony dziesięciu przynajmniej podpisami stowarzy- 
szonych, nie później jak 5 listopada, t.j. na dwa dni przed terminem Zgroma- 
dzenia Ogólnego. 

b) że stowarzyszony, nie życzący sobie uczestniczyć w Zgromadzeniu 
Ogólnem, ma prawo dać zastępcę w osobie innego stowarzyszonego, odpowie. 
duio upełnomocuionego; wszakże nikt z uczestniczących w Zgromadzeniu nie 
może mieć więcej jak dwa głosy. 

©) że za małoletnich, nsamowolnionych, obłąkanych Í w ogólności z: 
osoby pozostające pod opieką, prawo glosu w Zgromadzeniu służy ich opieku- 
nom, lub kuratorów, 

d) že nieruchomość, będąca własnością kilku stowarzyszonych, może 
hyć reprezentowaną przez jednego tylko ze współwłaścicieli, lub przez innego 


+ 


stowarzyszonego, za stosownem ze strony wszystkich współwłaścicieli upo- 
ważnieniem. 
e) žo posiadający kilka niornchomości, jodon tylko głos w Zgromadzo- 


niu mień możę, 

f) że żona reprezentowaną być może przez męża, choćby nie stowarzy- 
szonego, który w tym razie upoważnienia szczegółowego nie potrzebuje, lab 
też przez osobę obcą, ale stowarzyszoną, 

g) że sukeesorowio stowarzyszonego nie mogą przed hypotecznem wy- 
legitymowaniem się uczostniczyć w Zgromadzeniu. 

h) że gdy po jednym ze współwłaścicieli toczy się postępowanie spad- 
kowe, upoważnienie innych współwłaścicieli będzie dostatecznem, 

i) że bez biletu wejścia nikt wpuszezanym do sali narad uie będzie, 

j) że uchwały Zgromadzenia Ogólnego obowiązują wszystkich człon- 
parzystwa. (1—1) 


T DE” 


kå! 


Nowość! 


omu dokuczają 


Myszy i szczury 
niech się zgłosi do Błażeja Podolskiego, 
w domu Skibińskiego, a będzie spokoj- 
ny! Wiadomość u stróża. 8) 


Udzielam lekcyj fran- 
cuzkiego, angielskiego i 
niemieckiego. 

Bliższa wiadomość w księgarni 
W-go Jędrzejewicza, (3—3) 


W Lublinie b. r. otwarty będzie w si 
pniu 


prywatny dom zdrowia 


dla nerwowych i umysłowo chorych. 

ać Lublin, Dr, Wł Olechno- 

ordynator oddziąłu umysłowo-cho- 

rych przy szpitalu Ś-go z atodioka 
(14—12) 


SE esa. 


„Świeżo 


Adros: 
ska“—dom A. Frymuzińskiego N 431 


ul. „Tobol- 


w Piotrkowie, Dyrektor orkiestry 
Jan Grochulski. 


(8—8) 


I! Na czasie! 
Zardiwiery i kosze ubiera się 
na sezon zimowy W Suszone 
rośliny i kwiaty 2 prawdzi- 
wie artystycznym gustem 
w ogrodzie miejskim.. (3—3) 


Zysman, krawiec damski 


(dom Krygiera --wprost gimn. żeńsk.) 


Płaszoze, okrycia, rotundy, pokrycia 
na futra i wszelkie tego rodzaju sezo- 
nowe roboty wykonywa najdokładniej 
i najsumienniej, tak ze swoich jak i z 
powiorzonych sobie materyjałów 


Zysman, krawiec damski 


(dom Krygiera— wprost gimn. żeńsk.) 
(10—4) 


uleugz KOWALSK( 1, CRT 


wyrabiane bywają z nowego 
tak imitującego złoto, żo na- 


rozlotych. Dajemy gwaranoyję na zegarki „Reform” 
iż nigdy nie stracą pozoru szczerozlotych. 
Ankrovy  antimagnotyczny mechanizm zegarków 
„Reform” urządzono tak dokładnie, że możemy ja 
najspokojniej polecić osobom, które żądają zegar- 
h punktualnie. 
ki te używane są przez lekarzy, 
urzędników i służbę kolejow 
aeg zegarka dodaja slg trzechletnia gwa- 
na 
i damskie „Rótorm” 
wnie grawirowane po 12 rs. 
Damska dewizka „Reform“ 8 rs. 
Obstalunki czynić można po rosyjsku. 
Zamówienia załatwiane są po nadesłaniu pienię- 


Zegarki męzkie vo- 

na 10 rs, z mecha- 

nizmem  niklowym 
i 8 kopertami. 


z 3 kopertami gusto- 


Pi Wkł PA. dzy lab przeź zaliczenie. 
mea n | Adres: Autoni Rix ot Bruder, Wien, IL Prater- 
orm", 


strasse 37. 


Firma istnieje od 1867 r. i na wielu wystawach otrzymała pierwsze nagrody. 
Ostrzeżenie. Wyroby oryginalne opatrzone są marką „J. Rix“. 
1) 


Wieczory artystyczno-literackie, 


jedyny podręcznik do nauki deklamacyi, bogaty zbiór wyborowych mono- 
logów, dyjalogów, poczyj, różnych utworów, do wygłaszania z estrady i na 
ebraniach towarzyskich, przepisy użycia i hygieny głosu. 
Cena rs. 1. 
Składy główne: w księgarni Gebethnera i Wolffa i n autora-wydawcy dzieła 


Karola Hoffmana (Warszawa, Browarna 20, mieszk, 27). 


(8-2) 


__ Redaktor i wy 


Warszawa, Miodowa JE 4. 


prezentanci fabryki RUD. SACKA 
w Lipsku-Plagwitz 
mają zaszczyt podać do wiadomości, że na wystawie i próbach 
konkursowych, urządzonych w czerwcu r. b. na polach folwarkn 
Butyrki pod Moskwa przez CESARSKIE MO- 
SKIE SKIE TO ARZYST O ROLNICZE: 
Fabryce Rud. Sacka w Lipsku-Plagwitz 


przyznane zostały następujące nagrod; 


I. NAJWYŻSZA nagroda za pługi 


Jedyny Dyplom Uznania 


za pługi piętrowe samochody D. 10 M, N. oraz za dwuskibowe 
Z. F. N.i Z. H. 9 N. 


II. NAIT Y ŻSZA jedyna nagroda 


MEDAL Z40TY 


za brony znakn T. IL IV, 


jako wyłączni 


Cenniki i katalogi wysyłamy na żądanie. 


(W. B. O. 5397) (3—3—2) 


sław Dobrzańs 
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„Boże mój! Boże! jak ja cierpię, jaka ja jestem nieszczę- 
śliwa, jak bardzo pragnę szczęścia! Nazwał mnie sio- 
strą: tak, będę nią dla niego wkrótce. 

„Od godziny siedzę tu bezmyślnie; burza ucichła; 
położę się, Edmea, nie będzie wiedzieć że wstawałam... 
Co za straszne sny, a jakie mieć będę przebudzenie! 

Edmea podeszła na palcach do łóżka. Widząc, że 
Marta śpi, odchodziła już. 

— Czy to ty Edmeo? 

— Mój boże, obudziłam cię! 

— Nie kochanie, drzymałam tylko. Dobrze się 
bawiłaś? 

-— Eh! nie udała się zabawa. Młodzież nie dopi- 
sała; nie było ani kapitana, ani pana d'Ancel. 

— I twoja tualeta nie zrobiła wrażenia? 

— Żartuj, żartuj ze mnie; to dowód przynajmniej, 
że ci jest trochę lepiej; wrażenie bo zrobiłam na wszy- 
stkich osobnikach męzkiego rodzaju, ale że byli tylko 
staruszkowie i gołowąsy, marne było żniwo! 

— Edmeo! kiedy ty nareszcie zaczniesz się po- 
ważniej zapatrywać na życie? 

— Niedługo, siostrzyczko, Jak tylko pójdę za 
mąż. 

— Więc poszedłszy za mąż przestaniesz kokie- 
tować? 

Edmea miała jedną cnotę: była szczera. Pomy- 
ślała chwilkę, poczem uklękła przy szezlongu. 

— Widzisz Martuchno—rzekła—jest kokieteryja 
i kokieteryja. Zdaje mi się, że zawsze będę dbała o to, 
by się podobać i być ładna; sądzę, że to jest dozwolone, 
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Towarzystwo ruszyło ku drodze, na której oczekiwały 
powozy. Marta zbliżyła się do Roberta. 

— Jak się to skończyło? 

— Najspokojniej. Bertrand wypił zanadto szam- 
pana; zwróciłem mu uwagę, że powinien jechać; obru- 
szył się na mnie, ale nakoniec posłuchał mnie. Oto 
wszystko, Marta wiedziała, że Robert kłamie. 

Była bardzo smutna. W ciągu tego długiego dnia 
widziała niejedno i niejedno zrozumiała. Cierpiała a nie 
chciała pokazać ludziom co czuje; była śmiertelnie wal- 
ką tą znużona, 

— Słuchaj Robercie, chcę z tobą pomówić swo- 
bodnie. We czwartek jest zebranie u Jeffersonów; po- 
staram się, by Edmea pojechała tam z ciotką; ty bądź 
o wpół do czwartej przy krzyżu w lesie; tam nikt nam 
nie przeszkodzi, 

— Dobrze, Marto, stawię się o oznaczonej go- 
dzinie. 

I on był bardzo smutny i zniechęcony. Życie, któ- 
re obiecywało mu tyle rozkoszy, zawodziło go dziwnie. 


VII. 


— Gdybyś mi pozwoliła zostać Marto! Zobaczysz 
jak cię będę pielęgnować! 

— Nie, dziecko; migrena wymaga przedewszy- 
stkiem spokoju. Przeproś odemnie Jeffersonów i baw się 
dobrze. 

Obowiązek. 8 
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Z litosnem ździwieniem Edmea przyglądała się 
bladości i podkrążonym oczom siostry, Ona nie choro= 
wała nigdy, usta jej były zawsze różowe i cera świeża. 
Mimochodem spojrzała w lustro. Wyglądała jak uoso- 
bienie wiosny. Pospuszczała story i raz jeszcze uścisnę: 
ła siostrę. 

— Takbym pragnęła zrobić cokolwiek dla ciebie, 
dla ciebie, która jesteś dla mnie zawsze tak dobra. 

— Jedź kochanko, jedź, baw się wesoło i nie ko- 
kietuj kapitana. 

— Ani pana d'Ancel? 

— Ani pana d Ancel— odparła poważnie Marta. 

Jak tylko powóz z ciotką i Edmeg odjechał, Marta 
podniosła się z szezlongu, obmyła twarz świeżą wodą 
i gorączkowo zaczęła się przechadzać po.pokoju. Nie 
spała całą noc i czuła się bardzo zmęczoną i chorą; nie 
mogła jednak usiedzieć spokojnie, musiała się czemś 
zająć. Wyjęła dziennik: 

„Czwartek 29 lipca. 

„Wpół do trzeciej, Mam godzinę czasu. Może mi 
to ulży, gdy napiszę tutaj to, co mnie dręczy. Co się ze 
mną dzieje? Dlaczego jestem taka bardzo zmęczona 
i taka smutna, taka Śmiertelnie smutna?.. A je- 
dnak to rzecz bardzo prosta. Gdy pani d'Ancel 
prosiła mnie, bym została jej synową, zostawiłam 
sobie i jemu swobodę. Za chwilę powiem mu, że 
nie będę jego żoną. Ja go kocham, tak; ale on 
mnie nie kocha, a ja nie chcę cierpieć tak, jak cierpiała 
moja matka; wolę dziś przejść najstraszniejsze katusze. 
Staram się zupełnie objektywnie zapatrywać na położe- 
nie nasze. Małżeństwo ze mną bardzo rozsądne, zupeł* 
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prawą, dzielną, byłaś doskonałością. Nigdy, nigdy 
o sobie, zawsze myślałaś o innych. I zawsze taka spo- 
kojna, a taka entuzyjastka—taka prosta, a taka wznio* 
sła, Qzy wiesz, że ideał kobiety dla mnie—to ty? Ty dą- 
żyłaś zawsze do ideału i w małżeństwie chciałaś go 
znależć, ale w życiu nie ma doskonałości; dlaczego nie 
chcesz się zadowolnić tem, eo sobie nawzajem dać mo- 
żemy?., Czy ty przypuszczasz, że szacunek jaki nas łą- 
czy, nie da nam szczęścia. 

— Nie, Robercie, mnie to nie wystarczy. 

„Patrzyłam znów na spienione fale i na czarne 
chmury; powiewy chłodnego wiatru stawały się coraz to 
częstsze. Nagle błyskawica rozdarła chmury, Rozległ 
się grzmot, zerwaliśmy się oboje, 

— Idź Marto, burza nadehodzi. 

— Żegnam cię Robercie. 

„On był bardzo wzruszony; ja czułam, że chwilę 
jeszcze a zemdleję.  Zebrałam wszystkie siły, żeby nie 
zawołać: 

— Ależ ty jesteś ślepy!.. Czyż nie widzisz, że ja 
cię kocham, kocham jak żadna kochać cię nie będzie 
kobieta! Czy ty tego nie widziszł?.. 

„Pochylił się nademną i drżącym głosem rzekł: 

— Jeżeli to ma być rozstanie, pozwól mi się uści- 
snąć Marto ukochana!.. ukochana moja siostro! 

„Podałam mu twarz i zadrżałam od stóp do głowy 
gdy mię całował. Myślał, że mi zimno. 

— Spiesz się, burza nadchodzi. 

„Gdy to piszę, burza szaleje i ciężkie krople deszczu 
uderzają w szyby. Jak to dobrze że jest ulewa. Cio- 
tka zostanie dłużej u Jeffersonów, ja dłużej będę sama. 


